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H „Tydzień” wychodzi w każdą WAN 

z dodatkami w rasie potrzeby we wtoreki w piątek. è 
> Za odnoszeie w miejsebou dopłaca się 74 kop. 
$ na kwartal, 

Pojedyńczy numer kosztuja & kop. 

$ Cena ogłoszeń od wićrsza lub za jogo miejsce 
4 po kop. 5, za nastepne po 4, 31 2 kop. w miarą 
3 ości powtórzeń. 
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w Warszawie w księg. M. Oda Jor 
z przesylką pocztową rs. 1 kop 10; 
Prenumerować można nadto wa wszystkich $ 
księgarniach krajowych. $ 
Adres redakcyi—Antoni Porębski w Potroke- j 
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Odcinen. 


Polesie e przez F M. Ejsmonta. — Moratek. - Mabela Vaughan 


Dlugość dnia god. 14 min, 36. 


Maj. Filipa i Jakuba Ap. . . 


Anastazego B. W. i Zygmunta. 


Dnia przybyło god. 7 min. 9. Floryjana B 


4 po W. N. Znalezienie św. krz. 


Dnia przybyło g. T. m: 20. 
Dlugość dnia g, 15 m. 


publicznego, -- O nieletnich przestępcach przez J, M. TOT i 
powieść, — Wiadomości haudlowe. — Ogłoszenia. 


KWESTYJA OŚWIATY EKONO- 
MICZNEJ. 


Noworoczne ogłoszenie ,Hkonomisty”, że 
z wysiłkiem ofiar prywatnych wychodzić będzie, 
przejęło nas głębokim smutkiem: pismo to bowiem, 
jedyne u nas, poświęcone tyle ważnój w życiu 
społeczeństw nauce, jaką jest ekonomija, ma 
na celu oświecić społeczeństwo jak winno badać 
źródła swych bogactw, jak wykrywać środki ich po- 
mnożenia, regulować drogi sprawiedliwego ich po- 
działu, dać więc oręż przeciw groźniejszemuod Atyli 
widmu nędzy i upadku. Dziś zwłaszcza, gdy 
bogactwo stało się koniecznym warunkiem nietylko 
wygody, dobrobytu materyjslnego, zaspokojenia 
potrzeb fizycznych, ale nawet nieodzowną rękojmią 
szacunku, niezależności i siły, ba, co większa — mo- 
ralności, rozwoju umysłowego i społecznego, jednóm 
słowóm życia jednostek i ogółu: wśród takich więc 
okoliczności jak nie uczyć się ekonomii, która ma po- 
dać środki osiągnienia dzisiejszego ideału szczęścia 
ludzkiego na ziemi? 

Dziwna załóm, że dziś, gdy materyjalizm, pozy- 
tywizm, realizm... i inne systematy opierają się na 
faktach dotykalnych, dziś właśnie spotykamy taką 
błagalną odezwę pisma, które z zasady swój, sze- 
ray pojęcia o podniesieniu i rozwinięciu dotykalnych 
czynników życia. Na głośne wołania filozofów nie- 
których, którzy poznanie natury, nauk przyrodzonych, 
za grunt oświaty pokładają — odpowiada wołaniem 
o poparcie „likonomista” nauczyciel i stróż inte- 
resów materyjalnych kraju, a nawet i korzyści tak 
zwanych dotąd duchowych. Bo teraz duch, dusza, 
Bóg, dostali dymisyją — nawet wbrew przewidy- 
waniomklejne'go w Nocach Lukajskich (Reisebilder) 
—bez prawa noszenia munduru. 


dokładać, Takich poświęceń nio wymagamy od 
nikogo. Chcemy tylko konsekwencyi w myśli i 
czynie z ich strony. Že tak nio jest, okazuje upa- 
dek ,„„Kkonomisty” dowodząc. zarazem, że ÓW szé- 
roko zaznaczany zwrot umysłów w kraju do nauk, 
badań i literatury poważniejszćj był co najmnićj— 
przecenionym wielce. 

Wprawdzie zawinił może i Ekonomista przy- 
bianiem z zasady zbyt specyjalnego kierunku, Oa- 
ła przeszłość nasza zbyt dobitnie wskazuje na jak 
nizkim stopniu nawet praktycznie stała u nas eko- 
nomija. Trudności wydawnietw wszelkich prac 
poważnych dowodzą jak ogół mało niómi jeszcze 
się interesuje, i ta okoliczność podnosi znaczenie i 
wyjaśnia powód małego popióraniu Kkonomisty. 
Dzieła w tym przedmiocie i pismo peryjodyczne, 
o któróm mowa, nie odpowiadają poziomowi miej- 
scowego wykształcenia umysłowego, —smutna to 
rzecz a jednak prawdziwa. — (lo więcój, inne po- 
czytniejsze organy prasy niewiele współdziałały w 
rozszórzaniu wiedzy ekonomicznój, zaniedbując lub 
ścieśniająe granice swych rubryk w sprawach spo- 
łecznych. Niektóre zaś z nieli dowiodły prostój 
nieświadomości stósunków wewnętrznych kraju, 
głosząc za to cosił stało przesadnietłómaczoną kwe- 
tyją emancypacyi kobićt. Zgoda na rzemieślnicze 
zajęcie matek, żon, nawet panien naszych, —ale w 
zakrosie wskazanym ich ustrojem fizycznym, cha- 
rakterem moralnym, powołaniem społecznóm, t. j. 
w zakresie ogniska domowego, Pozostawiamy na 
boku kwestyją uzdolnienia i możn Wiemy 
bardzo dobrze, że w Stanach Zjednoczonyci: pół- 
notnój Ameryki, w Dahomeju afrykańskim płeć 
piękna formuje batalijony wojska, chce wystąpić 
w roli towarzyszek, wraz z mężami walczących 
z wrogiem, jak u dawnych sarmatów.  Olarakte- 
rystycznie jednak już grecki język oznaczył ama- 


Na wołania o absenteiżm (uchylanie się od | zonki przeza-maz0$ — pozbawione właściwych ceci 


obowiązków obywatelskich), o apogalaktyzm (nie- 
chęć kobiót do najzaszczytniejszćj roli karmicielki- 
fizycznój dzieci, którój równą jest tylko rola karmi- 
cielki ich duchowćj): „Ekonomista ” stawiaswóm ogło- 
szeniem fakt absenteizmu postępoweów.  Matery- 
jaliśei nie popierają nauki przeważnie materyjalnój — 
pozytywiści dają upaść pismu, które podnosi czyn: 
niki i fakty najdotykalniejsze. 

Jestże bowiem kwestyja zarobka niedotykalną? 
czyż zbieranie bogactw (t. j. rzeczy zaspakajają- 
cych nasze potrzeby fizyczne) nie jest kwestyją bie- 
żącą, palącą? Spółka (asocyjacyja) robotnicza, po- 
driał pracy — nie sąż to najmateryjalniejsze zasady 
bytu? Mióć grosz— nie jestże to ideał pozytywny? 
Dolar — czyż to nie bożek amerykański—i postępo- 
wy? Chyba więc niemożna tój obojętności ogółu ina- 
ozój nazwać jak absenteizmem, uchylaniem się od 
obowiązku poznania jak istnióć i rządzić się na- 
leży. 

Jeżeli mamy pretensyją do pozytywistów za 
upadek Ekonomisty, nie chcemy przez to powiedziść, 
ża powinni funduszu swego do jego wydawania 


i organów swój płci, pozbawione piersi— wyzute 
z macierzyństwa, z kobiecości, 

Wiemy z gazet amerykańskich, że po biu- 
rach państwowych pracują kobićty, ale wiemy 
także, że prócz najzaeniejszych istot, panowie de- 
putowani i senatorzy umieszczają w urzędach i swo- 
je „panie duszki,” których wpływ i przykład nie 
może działać moralnie na ich koleżanki w urzędzie, 
Pomijamy już skutek pomięszania dwóch płci w biu- 
rach, instytucyją kobiót politycznych amerykań- 
skich (joby), które w celach politycznych pewnych 
stronnietw nie wachają się upaść moralnie, tyle ra- 
zy ile potrzebuje tegointeres jéj stronnictwa, — wszy- 
stko to bowiem nie zagraża nam _ jeszcze, 

Podnosimy tu tylko kwestyją ekonomiczną i 
pytamy: czy jest taki napływ roboty, ża mężczyźni 
podołać jój nie mogą, i należy dla tego wezwać 
kobićty do współudziału? Powszechny brak pracy 
dla wychowańców różnych zakładów naukowych, 
żądanie różnych zajęć coraz obfitsze przez męzczyzna, 
zdaje się przeciwnego stanu rzeczy dowodzić, To- 
legrafistów, buchhalterów, urzędników i t. d, swoj- 


skich byłoby dosyć. Owszem, tóż same pisma, 
które zalecają te zajęcia kobiótom, skarżą się, że 
niemieccy np. buchihaterzy odbiórają chléb swoj- 
skim, Niskie płace urzędników, obok nadmiernój 
liczby godzin pracy, po prawie wszystkich prywa- 
mych instytucyjach dowodzą, że, wobec napływu sił 
pracujących, kapitał bierze górę nad pracą i wyzysku- 
jeją. Nie chceten, będzie dziesięciu na jego mioj- 
see—nie chea tych 10, będzie 20, 50, 100 
innych. 

Położenie to nie polepszyło się, ale owszem 
pogorszyło z zaleceniem kobiótom pracy dotychczas 
przez męzczyzn dokonywanój.  Objaśniamy to na 
przykładzie. 

Dawnićj fotograf—retuszer brał 30 najmniój 
26 rubli miesięcznie. Dziś retuszerka za 15 ru- 
bli pracuje przez ten sam przeciąg czasu, i czuje 
się hojnie wynagrodzona— nie;wchodzimy w to, 
czy robota jéj stoi na wysokości płacy, Płaca tele- 
grafistek nie jest tóż równą płacy telegrafistów i 
jeżeli urzędnicy, dla braku wykształcenia błędów 
się dopuszczają, cóż powiedzićć o urzędniczkach 
wogóle mnićj usposobionych?  Snać ministerstwa 
w Rosyi przekonało się o wadach kobiócój służby 
przy telegrafach, skoro miało zamiar je usunąć . 

W fabrykach praca kobiót mniój jest zawsze 
popłatną. Jeśli chętnićj miejscami biorą ko~ 
bióty jak mężczyzn, często nie- wyższość ich rę- 
kodzielnieza lub umysłowa, lecz niska stopa wyna- 
grodzenia ich pracy skłania ku nim przedsiębiorców. 
Kkonomicznie zatóm rzecz biorąc, kwestyja pracy 
kobiócój wpływa na stan pracy męzkićj i do innych 
niekorzystnych warunków dodaje--konkurencyją pra- 
cy o zarobek, zaczóm idzie obniżanie tegoż, po- 
gorszenie się wyrobu -— wreszcie nędza klas pra- 
cujących,  Męzezyznom ciężko było na byt swój i 
rodzin zapracować, teraz kobióty w niektórych ga- 
łęziach, swą pracą tańszą, mniójszómi żądaniami 
wpłynęły na pogorszenie się jeszcze ogólne warun- 
ków pracy męzkiój, 

Coś podobnego miało miejsce po założeniu 
najwyższego zakładu naukowego w Warszawie. 
Gimnuziści klasy siódmój biórali po 10, 15 i 

ięcćj, rubli za lekcyją dawaną miesięcznie, Gdy 
zjawili się studenci, i ci nieząwsze mogą dojść do 
minimum poprzednićj płacy, a uczniowie 6, 5 na- 
wet i 8 rublami muszą się zadawalaąć. Czy można 
dużo się nauczyć od tak wynagradzanego nauczy- 
ciela —gdy temu chodzi o ilość uczniów przedewszyst= 
kióm? Mniejsza tu o naukę, byleby zapłacono, 

Pokąd kobićty do uczenia muzyki się nie rzu- 
ciły, nauczyciele fortepianu i innych instrumentów 
brali wysokie ceny, Najniższą dla najgorszych 
było 50 kop., już bardzo źle było brać 80 kop, 
Teraz są nauczycielki po 10, wyraźnie dziesięć ko- 
piejek, — a przy niewykształceniu ogółu, który 
zadawala się często jedynym warunkiem  taniości 
przy nauce dzieci, — takie nauczycielki i podobni 
im nauczyciele, konkurujący taniością swych lekcy 
—mają najwięcój wzięcia. łatwo pojąć, że nauka 


mnzyki i wszelkie inue; w takich warunkach udzie- 
lane, sę najpośledniejszego gatunku. 
Tu (dokończenie nastąpi). 


WIADOMOŚCI MIEJSCOWE 1 Z OKOLIC. 


+ = W niedzielę d. 12 kwietnia w kościele po-pijar- 
skim wykonano „Mszę” Bordes'a na benedictus „Głos 
duszy” Adama. 

Y —'Wniedziełę d. 19 kwietnia wykonano „Mszę” 
Esta,  „Offertoryjum J, Krogulskiego, „Benedietus” 
Beethoven'a. 

1 — Wo czwartek d. 28 kwietnia w dzień św. Woj- 
jecha wykonano podczas wotywy u fary, Mazgi 
rogulskiego, na ofłertoryjum „Modlitwę do Anioła 

Stróża” Auber'a, na benedictus „Modlitwę do Boga 
Rodzicy” Złotaszewskiego, a na Agnus Dei, „Hymu” 
Mehul'a. » i 

£ NABOŻEŃSTWO MAJOWE. Po przykrój i 
nieznośnój zimie, mile bywa witaną wiosna i 

każdy jéj z utęschnieniem wygląda i oczekuje. 
Z zbliżeniem się piórwszych dni maja, nowi radość 
i nadzieja wstępuje do serca, bo to miesiąc wio- 
sny i miły dla nasya tóm milszy, że cała przyroda 
nowóm życiem oddycha, i każdy ń świóże szczę- 
ścia zwiastuje. Cieszy się botanik i wraz z nim dzie- 
dna, przy świóżo rożwiniętych kwiatkach w ogród- 
ku przy domu urządzonym, raduje się gospodarz, 
kiedy wszystko się odżywia, a skoro ujrzy błękit 
zachmurzony i puszczą się. krople deszczu, to sacze- 
gólnićj wtenczas rośnie nadzieja pomyślnego uro- 
dzaju, bo to deszczyk majowy, złotem nazywany, bo 
przysłowie dawne „mokry maj będzie 2bo- 
że gdyby gaj”, ma się urzeczywistnić. —0 jak pię- 
knie miesiąc ten zielonóścią się przyczdabia, jak 
świóżóm a wonném kwieciem się wieńczy, jakby na 
dzień, święta jakiego! I czyż nia słuszna, aby ten 
miesiące kwiatów, życia, nadziei" i woni cudo- 
wnój, miesiącem nazywał się Maryi, która najpi 
kniejszym jest świętości kwiatem, ktorćj enoty nie- 
biański wzór na całój żieni stanowią? —To tóż przez 
kochających Maryją, miesiąc ten Maryi poświęcony 
został, w którym czezoną bywa nabożeństwem, zwa- 
nóm Majowe, bo najlepićj przypada miesiąc ten do 
czci Maryi, która jest życiem, pociechą i nadzieją 
naszą. 

-Pabożcństwo to, jest niejako zbiorem wszyst- 

kich nabożeństw do N. M. P., pękiem strzał miło- 

ści, które serca nasze przez miesiąc cały ciskają gê- 
ściój, do. serca. Maryj;— wiązką wszystkich kwiatów, 
które pod jój stop, ścielemy; — wieńcem ze wszyst- 
kich serc naszych, który jéj podajemy na znak, że 
nas podbiła miłością swoją, ża naszych sere jest 
Panią i Królową. 
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PORESIG, 
STARZY I MŁODZI (*) 
skreślil 


F: M. Ejsmont. 


Piszę raz jeszcze z krainy, w którój przedhi- 
storyczni ludzie chociaż głów nieprzyjacielskich 
nie wędzili i starych swych rodziców nie zabijali, 
jak to miało miejsce u ich okrutnych sąsiadów, ale 
za to ożęstokroć zamieniałi się w wilków i byli 
wilkołakami. Nie wypada wszakże z tego, co się 
powiedziało, wnosić, że w krainie tej mieszkają 
tylko wilcy.... bynajmnićj, są i wiley, to prawda, 
ale są i ludzie. „ równie jak niewypada li na tym 
tylko fundamencie, że już zachód Europy istniał, 
gdy pò tój całój naszój okolicy jeszcze okręty pły- 
wały, co twierdzi Kołłątaj, posądzać mię, że piszę 
z nieprzejrzystego ciemności morza... Weale nie 
tak rzecz się mą teraz, chociaż wreszcie znajdują 
się jeszcze tam i ówdzie rozmaite skamieniałe owo- 
ce i zwierzątka morskie... a, jak powiada Grabow- 
ski, raz w tutejszych bagnach i kotwicę morską 
znaleziono, co już oczywiście „było przepowiednią 
lepszej nadziei na przyszłość... (**). Owóż piszę w 


CJW artykule niniejszym pomieściłem niektóre myśli 
ienione w kóres. do Przeglądu Tyg., zaginionćj, o ile się 
zdaje, na poczcie. Zastrzegam to, aby wTazić znalezienia się tój 
korespondencyi i drukowania jéj w tém lub ianćm piśmie, nie 
TORÓW mię o powtarzanie. > 
“(*) Autentyczne, kotwicę to znaleziono. w okoliey wai 
Strzemigrodu, w powiecie radomyślskim rzeczywiście. Pan Gra- 
bowski miejsca znalezienia owćj kotwicy w dziele swóim jasno 
nie oznaczył, (przyp. Aut.) 


Miesiąc maj, zawsze, był miesiącem wesela i 
nadziei, a raczój oczekiwania wesela Zmartwych- 
wstaniu Pańskićm; —spodziewanego Zesłania Ducha 
świętego. W tym czasie apostołowie przestawali 
z Maryją, jako Matką swego Pana, i zarazem swoją 
z krzyża im za Matkę oddaną. I nam naśladowaćby 
należało ten święty przykład, aby wyjednać sobie u 
Maryi opiekę i wstawiennictwo do Jój Syna, a na- 
o Zbawiciela. Miło jest słyszóć, i serce aż ro- 
inie z radości, kiedy się. spogląda, na. nabożeństwo 
do Maryi odbywane, ale harmonizujące z czynami 
codziennego pożycia. Pozwólcie, że mały obrazek 
z miejscowości pewnej religijnój zdjęty, przedstawię 
szanownym czytelnikom Tygodnia, jako wzór godzien 
naśladowania. 

Miłe to wspomnienie, miejsca, gdziezdaje się, że 
wszystkie naraz serca zakwitają miłością Ma- 
ryi. Ço jest najpiękniejszych kwiatów, wszystko 
to idzie na ołtarze Maryi w kościele i w domach urzą- 
dzone; — co najbogatszych ozdób, wszystko to 
słoży na ubranie Maryi; co najwdzięczniejszych gło+ 
sów, wszystko to śpiówa Mar pięknie i 
wonno i wdzięcznie po świątyniach pastskich, iż się 
zdaje, żesamo niebo użyczyło tam nieco z uroku siwa- 
go. Woe wszystkich domach obrazy Matki Boskićj 
ubrane w kwiaty, a wieczorem w rzęsiste światło, 
niby gwiazdy otaczające Maryją, na przypomnienie, 
że ona niebios królowa; w wieczornój porze, słychać 
rzeyny śpiów Zatanii, Zdrowaś Maryjo, Serdeczna 
„Matko; które to pieśni malują dokładnie nasze poł 
żenie, obcene potrzeby i wskazują miejsce uci 
U mnićj umiejętnych, szmer rożańcowy i okrzyki 
radosne; „O Maryjo módl się za pami” towarzyszą 
wspólnym modłom. I w każdój rodzinie, w najprze- 
dniejszóm miejscu domu, ubrany i przystrojony oł- 
tarzyk Macyi zgromadza w pewaćj gedzinie wszystko 
co żyje, nawet maleńkie dziatki z złożonómi 
rączkami klęczą i każdy z rodziny obraz Maryi 
czcią swoją (wieńczy; — i w modlitwach wspólnych 
śpiówają Maryi, czytają o Maryi mówią 6 — Maryi. 

Co więcój zaś jeszcze nie kończy się tam na 
budującóm nabożeństwie, ule każdy czyn, każde 


żna duchowa potrzeby wieków. Koniec zeszłego stu 
lecia wśród ogólnćj niewiary i błędów, wywolat 
to nabożeństwo najtkliwsze i najdzielniejsze. @or+ 


liwi o całość zasad religijnych, z tóm większą po+ 


bożnością zajmowaćby się powinni tóm nabożeń- 
stwem, aby Pan Bógi w wieku bieżący n zachwia- 
nych i upadłych w wierze; podźwignął, a stałych 
uchronił od upadku i zobojętnienia. Bez przesady, 
o niektórych domach. tutejszego miasta. można po- 
wiedzićć, że z4 pewnóm namaszczeniem raeligijnóm, 
przykładne matki z mołemi dziateczkami klę- 
czy i przed oltarzykiem pięknie ubranym nabo- 
żeństwo odprawiają. Przytaczam to, aby oddać spra- 
wiedliwość i na' przyszłość zachęcić. 

Na zakończenie, przyjmijcie proste, ale szezóremoje 
życzenia, aby na wzór starych konarów zielenią okry- 
wających się w maju, każdy z nas, odrodził się dla 
Boga, i zielenią nowych cnót, zdobiących duszę się 
przyodział. za 

— Dnia 4 maja, jako w przypadającą rocznicę 
śmierci $. p. księdza Klemensa Rkupiedskiego, Ad- 
ministratora dyjecezyi kujawsko-kaliskićj i probo- 
szcza pavafii Piotrków odprawionóm będzie żałobne 
nabożeństwo w kościele farnym. — Wigilije roz- 
poczną się o godz. 94 z rana, o czóm parafijan tu- 
tejszych, krewnych, znajomych i przyjaciół uwia-. 
damia się i na nabożeństwo ztprasza. 

— Dnia 8 maja przypada uroczystośćśw. Stanisła-, 
wa. Lat upłynionych parafijąnie, tutójsi licznie 
zgromadzali się do świątyń na nabożoństwo, aby 
uczcić naszego patrona. Rok rocznie, ta gorliwość. 
wzmagała się. Czcił ludek poczciwy jak mógł, nawet 
święceniem uroczystóm dzień ten, ale nie zyskiwał 
łask przywilejami świętymi temu dniu nadanych. 
Dopićro po raz. piórwszy wr. z, na mocy wydanego 
Breve wd. 2 sierpnia 1872 r, przez Piusa 1X, uroczy- 
ście hyłobchodzony św. Stanisław w kościele farnym, 
nabożni już zyskiwali Jaski odpustowe, do tój uroczy- 
istości przywiązane. 

Spodziewać się należy, że w r b, nie zoboję: 
tnieli wierni, a zatćm 2 większą pobożnością dzień 
ten przepędzać będą kw uczeżeniu Boga w patronie 
naszym, Z. 

— Majowe nabożeństwo ođpráwinė się będzie co- 
dziennie o god. 10 z rana w kościole po-bernardyń- 
skim, o godzinie zaś “6 wieczorem w kośviele po-do- 
minikańskim. 

POŻARY, W roku zeszłym w piśmie niniej- 
szóm czytaliśmy projekty zaprowądzonia u nas 
straży oguiowoj; czytaliśmy r wagi uad tgmi pro- 
jektami mnićj więcój trafne i zastósowania w inuych 
miastach jaż w praktyce będące; jednak projekty te 
jakoś poszły mł acta, a pożary 'dość często się przy= 
trafiają, Od czasu jak miasto nasze zoętało guber- 
nijalnóm, zdarzyło się kilkanaście wypadków pogo- 


ziemi drowlanów, braci polanów kijowskich, a więc 
i waszych, jednómsłowem jakkolwiek przesłałem wam 
już z ziemi poleskićj pożegnanie, piszę jeduak raz je- 
szcze z Pólesia, a dla czego? Jeśliby kto był ciekawy i tę 
w oale nieinteresującą okoliczność wiedzićć, może cie- 
kawośćswoją zaspokoić z przyszłćj Kroniki Rodzinnaj, 
Wielu, bardzo wielu pisało o tój globu cząsteczce 
ijój mieszkańcach dawnićjszych; pisał Kraszewski, pi- 
sal Korzeniowski wswym Panu Podstolicu, Czajków- 
ski w Owruczaninie i w i., leczżaden % nich zapewne 
nie czytał owych sławnych Godeinek o Otwruczanach, 
znalezionych tu niedawno w rękopiśmie, które, przede 
stawiając czasy  przedkilkodziesięcioletnie, głosząc 
same ohydne i brudneæ nich, nie kiedy zgrozą przej: 
mujące obrazy, zaczynają się od słów: 
„Zawitaj ziemio brzydka, domie piekłu 
Który podłość z gltpotą hojnie ozdobiły!...” i te d. 
Wszakże „Godzinki” owe rysują nam czasy da- 
wne, z którychwiele i piękny h i wzniosłych. pozo- 
stało wspomnień, skrzętnie spisanych w moim rap; 
tularzu dla przyszłego ich zużytkowania, Dziś 
jednak do kreślenia podobnych godzinek nie wiele 
znalazłoby się tu materyjałów, bo pomiędzy dzi- 
siejszóm obywatelstwem nie ma już groźnych prze- 
rażających postaci Gontów P-skich, lub odda- 
nych. hulankom i niecnójswawolisybarytów O-skich, 
dziś inne czasy, inne zwyczaje, inne życie, A star 
rzy jaki młodzi, chociaż w daleko jeszcze mniejszćj 
swój części, odrzucając wszystko, co było złego w 
przeszłości, starają się naśladować w niój to, co by- 
ło i jest chwalonóm w naszój historyi: miłość, brá- 
terstwo, jedność, a idąc za postępem czasu, również 
biorą zeńto tylko, cojest godne człowieka i piękne. 


Ale dla odcieniowania naszego obrazka i wa- 
dania mu pewniejszego kolorytu, zwróćmy się jo- 
szcze na chwilę do owój przeszłości. Większość nae 
szycli praojców, jak się okazuje z wyżój pomienio- 
nych źródeł, spędzała swe życie, jak książęta 
udzielni Henryk, Fryderyk i Joachim szłązcy, o 
których czytamy w Pamiętnikach Minsa Szwelniche- 
na (Świnki), albo zanadto swawoliła, albo nie: nie- 
robiła, lecz ciągle piła i hulała. Słyszeliście może 
kiedy o towarzystwie tłuściocho-pasibrzachów za- 
wiązanóm w Konuektykucie, w Stanach Zjednoczo- 
nych ucywilizowanój Ameryki? Składa się ono 
z wielu męzczyzn, całymi dniami zajętych niepo- 
miernie — zjadaniem nieszczęśliwych ostryg. z 
w rok wszyscy członkowie ważą się na szałąch, a 
który ma najwięcćj tuszy, zostaje obrany prezy”. 
dentem. Tak w r. 1872 dostąpił tego zaszczytu 
Dżm Feliks z New-Yorku, li za to, że ważył 358 
funtów, a zawdzięczając wyborcom, zjadł przy 
głośnych okrzykach żashwyłu z parę setek ostryg. 
Owóż ta śmieszna ale prawdziwa dzisiejsza aqegdo- 
ta ua odwrotnój stronie medalu przedstawią idam 
wniejsze życie większości  praojców szlacheckich 
mieszkańców stron owruekich. Ostrygi tylko ga- 
mieniały się wówczda indykiem, Kaplonem, gąsio- 
rem, zakrapianymi rzęsiście, jak to mówią, praed- 
rakami i po rakach, mordokłapisem chociaż i u nie- 
zupełnych moczymordów. `- Powyższą produkeyją 
zajmowało się wielu jaśniewielmożnych i szaracze, 
kowych i dość im było na tém, jeśli na prozyden- 
ta marszałka obrali tego, który obiecywał najga- 
stronomiczuiejsze objady i zamorskie wina. wiak 


hulali, co wyrabiali, Gwruczanin; Poditolio, o 


vzel, w w ostatnim półroczu było ich pięć; eona: 
miasto z liczbą 683 domów jest za wiele. (*) Wy- 
padki tak częste, szczęśliwem dotąd zdarzeniem tyl- 
ko pojedyńczych właścicieli dotykające przechodzą 
prawie niepostrzeżenie, i jak widać wcale nie prze- 
rażają tych, których to najwięcój obchodzić powin- 
no.  Właściciełom większych posesyj zdaje się, że 
są dość zabezpieczeni mając domy z materyjałów 
niepalnych i w towarzystwie ogniowóm asekuro- 
wane; a zapominają, ża i Hamburg był z cegły i 
żelaza, a jednak w r. 1842, prawie da szezętu zgo- 
rzał; że i u mas wieleż to miast, uległo pożarowi, 
ostatecznie n. p. Kielce w r. z. gdzie ratusz cho- 
ciak z kamienia i blachą kryty spłonął. U nas do- 
tychozasowe wypadki nierozszerzania się pożaru na 
całe” miasto, przypisać należy tylko temu, że przy 
żadnym z nich nie było wiatru gwałtownego roz- 
noszącogo ogień na więcój skupioną część miasta, 
i że zawsze prawie pożar ograniczał się na odoso- 
bnionych budynkach; ale czyż tak ma być gza- 
wsze? Ozyż tak częste wypadki nie powinny pobu- 
dzić tych, których to najwięcćj dotycze dò urzą- 
dzenia: stałój straży ogniowój? Wszak one już za- 
prowadzone zostiły w wielu większych miastach 
jak dawniój w Kaliszu, Koninie i Częstochowie, a 
późnmiój w Lublinie i Kieleach, Postaranie się o 
posunięcie dalój wspomnionego projektu do pp. za* 
możmiejszych i iuteligentniejszych właścicieli, jak 
nam się zdaje, należy. Wiedzióć oni powinni, że 
na nich zapatwnją się inni —i uiezapominać, że w ży- 
tiu, po za granicami osobistych potrzeb i celów 
roztącza się jeszcze szórokie koło potrzeb i celów 
„dobrem ogólnóm związanych; — że obywatelstwo 
niena tómtyłko zawisło aby pamiętać © własnój 
kieszeni i własnych wygódkach, ale żaby tóż i dla 
ogółu i dla młodszych braci coś pożytecznego przed- 
siębrać;—bo naprzykład, jak w tym wypadku, gdy 
pogorzeje zamożny, zabezpieczony właściciel, ma on 
Jeszaza widoki ratowania się kapitałem lub znaczną 
wnifikacyją z kasy ubezpieczeń, ole biódny miie- 
szczanin lub rzemieślnik najczęścićj wszystko traci 
odrazu. ~ 
Wspólność usitowań w chwilach powodzenia 
lub nieszczęścia zawsze główną bywa cechą, oznacza- 
jneą siły żywotne i stopień moralny społeczeństwa; 
myślę, że nikt zaniedbywać jéj niepowinien, bo je- 
żeli niewolno jest być gnuśnym i nie dbać o wła- 
sne dobro jednostce na uboczu, mającój jakiekolwiek 
rodzinne lub osobiste obowiązki, totóm bardziój nie- 
godzi się zaniedbywać obowiązków obywatelskich 

(*) W Warszawie w r. 1871 było pożarów 21 wne- 
stępującym 26 na 3620. domów W Radomiu od r. 1840 do 
1858 było tylko źrzy pożary, W gub. kaliskićj w r. 1872 we 
wszystkich miastach bylo pożarów 10. 
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dzinki zaledwie w miniaturze umiały uwydatnić 
maleńki szkie z owój epoki, sfotografować to, 00- 
rzeczy wiście się działo. Tak więc przy braku pra- 
cyz hulanek wyrodziły się długi i zniszczenie for- 
tun, to wynik konieczny, którego już był niejeden 
a braci szląchty skosztował i spożył wcale nie na 
zdrowie.. wyrodziła się wreszcie dzisiejsza kry- 
tyczna epoka, którą jasno widzimy przed sobą, a 
wszystko to, wraz z wielu innómi , przyczynami 
połączone, dało słuszne prawo Buekle'owi w antro- 
pologijnych stadyjach swoich pisać o ogromnóm 
zmniejszaniu się, a nie wzroście, jakby należało, na- 
rodowości polskićj, do czego Śmiało możnąby było 
dołączyć i rozprawę o coraz widoczniejszych sucho- 
tach jéj kieszeni. To się aż nadto usprawiedliwia 
ua naszym owiuokim powiecie: zdawnćj tutejszój 
magnateryi i szlachty śladu nie pozostało już pra- 
wie: Niemirycze, Pawczowie, od których „chyba 
Pan Bóg starszy”, jak mówi przysłowie, Potoccy, 
Steccy, Zagórsoy, Rożanowicze i t, d., jednóm sło- 
wem, przeszło ze trzydzieści miejscowych rodów 
wygasło zupełnie, lub jest w przedśmiertnój ago- 
nii, ilość szlachty katoliekićj przez ląt kilkadziesiąt 
zmniejszyła się tu przynajmniój o 754, w rękach 
obywateli pozostała zaledwie szósta część ich byłych 
wiosek, zaś obywatelowie ci w jédnéj swój. poło- 
wie przedstawiają także wygasające niedobitki da= 
wnych miejscowo—szlacheckich rodów, a w drugićj, 
po większćj części dawniejszych lub nowszych 
przybyszów ze stron innych. Są przytóm finan- 
sowo postawieni w bardzo trudnych okolicznościach, 
które wywołały temi laty sprzedaż kilkunastu wio- 
sek zlicytącyi w.Kijowie rosyjskim nabyweom. 


kaźdemu przodującemu wykształceniem lub mająt- 
kiem, a społeczność, wśród którój żyją wzrastając 
w mienie, ma prawo żądać solidąrnych dla dobra 
ogółu poświęceń, 

Z projektów dotyczących straży ogniowój 
najpraktyczniejszym i najoszczędniejszym nam się 
wydaje sposób urządzenia jćj w Lublinie, bo nie- 
mały wydatek na kominiarzów, którzy nieraz nale- 
życia swżj powinności, jąk mamy tego przykłady, nie 
spełuiają, do ogólnego funduszu utrzymania stałój 
straży w dość znacznój ozęści się przyczynia. J. R. 

TEATR. D. 16 b. m. odegrano dramat w 5 
ża z francuzkiego, pod tytułem: „Sierota % Lo- 
wood . 

Główne role były dobrze obsadzone i wykona- 
ne, najwięcój jednak odznaczył się p. Kaliciński 
występujący w roli lorda Rocliestera. Oryginalny i 
zagadkowy swój charakter a w końcu stopniowe 
odkrycia i siłę uczucia oddał z umiejętnością właści- 
wą tylko prawdziwemu talentowi i tą inteligencyją, 
która zawsze wybitnie jaśnieje w całój grze tego wy- 
soko ukształconego artysty, —nie tóż dziwnego, że 
publiczność obsypywała go ciągłymi oklaskami i 
po każdym akcie kilkakrotnie przy woły wała. — Panua 
C. Czapska w roli sieroty doznała także prawdziwe- 
go powodzenia bo tóż posiada niemałe zdolności. Ra- 
dzilibyśmy tylko pannie ©. Czapskićj mnićj afiekta- 
cyi w mieustannóm tchnącóm przesadą zwracąniu 
i spuszęzaniu głowy i nieco wyrazistszój dykcyi, któ- 
ra jakkolwiek jest piękna, przy częstych spadkach, nie 
zawsze może być dobrze dosłyszaną. — Rażącym 
w przedstawieniu Sieroty-.był głos suflera zbyt silny, 
który jakby chciał przekonać, że występujący artyści 
i artystki ról swych dobrze się nie wyuczyli, a piór- 
wszym wszakże oznakiem powodzenia jest znajomość 
roli, bez którój i talent prawdziwy nie wyda się w 
swym właściwym blasku. 

W d. 18 p. m. dano w teatrze trzy sztuki: „Kawa- 
ler marcowy”, „Garibaldi” i operetkę „Handel na 
żony”. 

Piórwszy raz wtedy mieliśmy sposobność słyszóć 
razem zebrane prawie wszystkie lepsze siły oporetki, 
jakie znajdują się w towarzystwie pod dyrekcyją p. 
Tre i wyszliśmy z tego przedstawieni: miłóm 
wrażeńien= Có do panny Qzajkowskićj, jakkol- 
wiek różne o słyszeliśmy zdania, w „Handlu na 
żony” pokazała się nam weale dobrą śpiewaczką i 
sympatyczną artystką, pan Prochazka, zaś jest naj- 
cenniejszą ozdobę teatru prowineyjonalnego. Or- 
kiestrze teatwalnój i jój staranności należy się sło- 
wo uznania. 

Przedstawiony 19 kwietnia dramat w 5 aktach 
p. p. Delacour i Thiboud, pod tytułem: „Szatan i 
ociemniała w Paryżu” czyli Hrabia de Saint Ger- 


main” tak pod względem treści, (kara za złe i tryumt 
ADAK jak i wykonania podobał się publi» 
czności, szczegól nićj zaś gra p. Kalicińskiego (hrabia 
de Saint-Germain) i p-ny Cz. Czapskiój, chociąż p. Mo- 
szyński (Marek jubiler), panna. J, Ozapska (Margra- 
bina) i p. Carmantrant.(Pietri) odpowiedzieli równie 
dobrza swojemu zadaniu. 

D. 21 kw. dano komedyje z francuzkiego „Bar 

bie lato” i „Kuzynki”, Tegoż wieczoru przedstawio* 
no część 2 aktu z opery Donizettiego „Lucrecia 
Borgia” w którój wystąpili p. p. Jankowski (Rustig- 
hello) i p. Prochazka (Alfons książe Ferrary), — Ten 
ostatni jak zwykle zachwycał swym śpiewem —nad- 
to panna Czapska odśpiewała aryją z Trawijaty. 
j Na 23 kwiet,, afisze zapowiedziały tragedyją 
Szekspira „Hamlet”, którój przedstawienie nie pray” 
szło do skutku z powodu nieprzewidzianćj silnój cho- 
roby p. Carmantrante —zamiast zatóm Hamletadano 
operetki dobrze odegrane „Małżeństwo przy latąr- 
niach” i „Czuła strana,” krotochwilę „Filiżanka her- 
baty,” tndzież śpiówy panny Czapskićj i p. Proehaz- 
ki, który na żądanie publiczności. powtórzył piękną 
nryją z opery Moniuszki „Hrabina”, z całą siłą i u- 
cznciem wykonaną i wycieniowaną. 

D. 25 kwiet. dana była opera komiczna w 3-h 
aktach, p. p. Cremieux i Ad, Keime, z muzykę P; D. 
Herve'go, pod tytulem „Mały Faust”. Co do części 
artystycznćj, śpiówów solowych, zbiorowych, pięk- 
nych dekoracyj, maszyneryiicałój ekspozycyi, wszyst- 
ko było jak najlepićj, lecz to piękno zewnętrzne, 
ta eala staranna i kosztowna wystawa posłużyły za 
ramy i tło zbyt sute, na któróm cyniczna treść opery, 
pod względem moralnym, wstrętaym. czyniła widok 
obrazu nagich i gorszących efektów, których cel nie. 
może być nie zgabnyta dla społeczęństwa, — a jednak 
niestety, przepełniony na tój operze teatr i zadowo- 
lenio wielu. widzów, dały nam niepocieszające świa- 
dectwo, iż sztuki tego rodzają mają i dla nas powab, 
Smutny to objaw, tem boleśniejszy, iż z zamiłowa- 
niem takich widowisk łączy się zwykle rozkład mo- 
ralny i upadać musi to, eo jest najdroższóm dla lu- 
dzi — teatr ziś zamiast popisu sztuki i piękna, 
przemienia się w widownię bachanalii. Jakby na 
domiar złego, la sama opera dana nazajutrz 26-kw.: 
ściągnęła rownioż wielką liczbę widzów. 


KOMITET ZDROWIA PUBLICZNEGO. 


(dokończenie), 
Ill. SKKCYJA DEZINEKKCYI 
wniosek dr. Wygrzywalskiego. 
Dział dezinfekcyi nazwać właściwie należy 
działem przestrzegania czystości powietrza, bo dezin- 
-—— 


Oto ogólny zarys skutków szalejącój prze- 
szłości, w którój o przyszłości niemyślący “nasi 
prapatry aż nadto brali do siebie owe zastósowy- 
wane Rousseau'ą do ludzi wogóle nazwisko animal 
deprave (zwierzę zepsute) lub zdanie fornejskiego 
filozofa, które przed śmiercią wypowiedział... 

Jeżeli chcemy, aby wraz z dzisiejszóm poko- 
leniem i imię nasze uległo zupełaćj zagładzie, na- 
leży tylko—nie mówię naśladować powyższy obra- 
zek życia naszych ojców, bo nie jesteśmy nawet 
w możności uczynić coś podobnego — ale wprost 
niszczyć się nawzajem, jakeśmy jeden podobny 
przykład w korespondencyi do Tygodnia przyto- 
czyli, lub, porwawszy wszystkie ogniwa wzajemnój 
jedności i wspólności w myślach i działaniu, ząm- 
knąć się egoistycznie tylko w sobie, jak tó czyni 
kilku dzisiejszćj epoki, stanowiących wprawdzie 
dość nieznaczny procent w rzędzie całego miejsco- 
wego obywatelstwa, gdyż zaiste niezła to dziś zie- 
mia i dobrych ludzi jest tu wielu, 

Kto, naprzykład z was w wierze zachwia- 
ny, którą naszśpiewak Pol w świecie chrześcijańskim 
najwyższym ideałem nazywa, niech się uda do mia- 
sta Nowych Wieledników, przypatrzy życiu i po- 
święceniu dla swój trzody kapłana F; K. W....go, 
niech zbada tę miłość parafijan, szlachty i prostacz: 
ków, którą jest otoczony, niech z tym światłym i 
czoigodnym kapłanem pomówi, a pewno nawróco- 
mym zostanie: lub jeśli chce ujrzćć poświęconego 
naukowym badaniom pasterza, niech odwiedzi w 
m. Narodycząch ks. B., przepatrzy jego z6 zuako- 
mitych dzieł złożoną bogatą biblijotekę i rozrźuco- 
ne pisma peryjodyczne na stole, gdzie -obok Prze- 


7 jo leży wróg jego ciężki Przeglyd. 
tyg y, a przy Opiekunie domowym spoczywa 
Kronika rodzinna, bo ten cżłowiek bada wszystko 
i pracujewiele. Chcacież zobaczyć uczynność buze 
płatną, poświęcenie bezinteresowne medyka? Od- 
wiódźcie mieszkającego we wsi Chluplanuch zacnego: 
obywatola R. "M. Skończył ox medyczny wy- 
dział w Kijowie i zamieszkał w swojej wiosco, by 
skromnie żyjąc, nie zbierać, dzięki swym wiado- 
mościom z chorób i nędzy ludzkiej tysięcy... lecz 
żeby eksploatować te wiadomości ua kórzyść współ- 
obywateli i chłopków... Mało tego, własnym kosztem 
urządził on u siebie apteczkę domową, zaopatrzorą 
we wszystkie konieozniejsze lekarstwa, które bəz% 
płatnie wydaje potrzebującym. Znuźóny góspódąr- 
ką i wiejskimi kłopotami, na pierwsze wdzwańie, 
rzucają” własne zajęcia, śpieszy do chorego, A jeśli 
od bogątych i przyjmie ofiarowane miu honora- 
ryjum, to na to tylko, aby nabyty w ten sposób 
grosz składać oddzielnie i, zą pośrednictwóm świę- 
tobliwego wielednickiego uzickanń, nióś6 ' tat 
gdzie nędza i niedolal.. Pytam, czy wielu takich 
ludzi tam u siebie znajdziecie? Bo u nis tylko po- 
szukać, a jeszcze pomię lzy obywatelstwem kilka 
równie zacnych chociaż w ianym zakrśsia jedno- 
stek się znajdzie, a chociażby nawet i pan H..... 
magaat z m. Chabaego, a więc blizki sąsiad 
owrucki, żyjący za pan brat z naszą bracią szlachtą, 
podający wybawczą rękę i pomoc każdemu, kto stę 
uda do niego, a między innómi niedawno pewnómii 
młodzieńcowi z owiuckiego, który stał nad brze 
giem przepaści — w Odessie. r 
(dokończenie nastąpi), 


fekcyja łączy w sobie juź zanieczyszczeniei dopióro 
następnie odwietrzanie. 

Qzłonkowie więc tój sekcyi zwracać będą 
swoją uwagę i swoje prace kierować ku temu, aby 
źródła istniejące szkodliwych zdrowiu wyziewów za- 
tykać, a nowych nie dopuszczać. 

Stałemi źródłami zanieczyszczenia powietrza są 
miejsca gdzie ciała organiczne ulegają rozkładowi— 
gniciu. — Do tych w naszćm mieście zaliczyć po- 
trzeba. 

1. Kana? Strawą zwany — gdzie przez dzie- 
siatki a może i setki lat nagromadzone gnijące części 
organiczne tworzą jako dno i boki kanału pokłady 
kilkanaście stóp grube. 

2. Cmentarz katolicki, gdzie stan grobów pod 
hygijenicznym względem zostawia dosyć do życzenia. 

Szlachtuz—czyli miejsca rzezi bydła. 

4. Niedostateczno urządzeniei oczyszczanie ryn- 
sztoków. 

5. Posesyje bez klonk (czyli wychodków)=lub 


z kloakami rzadko opróżnianómi, — Podwórza bez 
ścieków — zanieczyszezone odchodami ludzkimi i 
zwierzęcymi. 


6. Sposób wywożenia nieczystości miejskich 
bez zachowania należytych osurożności — a w czasie 
epidemii bez poprzednićj dezinfekcyi. 

Ku temu członkowie podzielą między siebie 
miasto na 3 rewiry, wskazane kierunkiem ulice Mos- 
kiewskiéj, Petersburgskićj, Odeskiéj (Bykowskiego, 
Kaliskićj i Rokszyckiego przedmieścia Z przedłuże- 
niem na wschód) — po dwóch członków na każdy 
rawir. 

Gzłonkowie będą co 14 dni a najdalój co 4 ty- 
godnie—w danym razie w każdój chwili składać ko- 
mitetowi na ręce W. Prezydenta miasta lub Naczel- 
nika straży ziemskiej piśmienne wiadomości o 8w0- 
ich 'spostrzeżeniach — i uwagi o usunięciu zdarzają 
cych się usterek. 


IV. SEKOYJA POKARMÓW I NAPOJÓW. 
wniosek p. H. Orzechewskiego. 

Zadaniem jój będzie dopilnowanie wypełnienia 
przepisów w tym względzie istniejących. Zwrócić 
ma ona uwagę na artykuły pożywienia na targach 
sprzedawane, a między niómi masło, mleczywa, ry- 
by i kartofle. Mleko i masło mają być często pró- 
bom poddawane. Jatki i sklepy mięsne winny być 
także troskliwój opiece poddane, —mięso wieprzowe 
chociażby przy podejrzywaniu go przez mikroskop ba- 
dane. Jakkolwiek nie posiadamy wielkich zapasów 
mąki, jednakże i sklepy z mąkę, kaszą ete. nie mogą 
być zaniedbane. Należytój baczności winny być 
poddano piekarnie, a to ze względu na imateryjał i spo- 
sób wypiekania. Handlez ich napojami, restaura- 
cyje, przekąski, cukiernie także pod opieką tój sekcyi 
zostawać powinny. Piwa, wina, octy i inne pro- 
dukty, mogące szkodliwie wpływać na zdrowie win- 
ny być od czasu do czasu próbom poddawane. Z pró- 
bami dostępniejszymi wartoby oswoić chociażby 
wykształcenszych konsumentów przez ogłoszenie stó- 
sownych wskazówek. 


Y. SEKOYJA STATYŚTYCZNA 
wniosek A. Porębskiego. 

Usługi, jakie w każdóm dobrze obmyślanóm 
przedsięwzięciu przynosi rachunek, zbyt dobrze 
wszystkim 8ą znane, — powtarzanie ich tu zatóm by- 
łoby zbytecznóm. Rachunkiem komitetu sanitarne- 
go winna być sekcyja statystyczna: —do nićj zatóm 
jak do wspólnego zbiornika zbiegać się winny re- 
zultaty prac innych sekcyj:—ż zestawienia zaś tych 
rezultatów, z kontroli, jaką zaprowadzić zdoła w po- 
trzobnych na ten cel wiadomościach, czerpać mogą 
inne sekcyje incyjatywę niejako, na co najpilniejszą 
zwrócić baczność należy—a w przyszłości przekony- 
wać się o ile usiłowania komitetu sanitarnego, dla 
dobra powszechnego podjęte, pomyślnym uwieńczone 
będą skutkiem lub bezowoenómi pozostaną, 

Dla uzyskania podstawy porównawczój właści- 
wóm byłoby przygotować statystykę sanitarną z5 
przynajmnićj lat ubiegłych, ost stnich—oileto wyko- 
nanóm być może.— 

Z powodów wyżój pokrótce przytoczonych se- 
kcyja statystyczna nie może jeszcze obecnie przed- 
stawić wszystkich tablic, jakie dla komitetu sani- 
tarnego potrzebnymi będą rozwinięcie bowiem zajęć 
„w tym kierunku, najdokładnićj wskaże co pomieścić 
a co pominąć wypadnie. 


w Druk. F., Bełchatowskiego w Petroko wie. 
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, Naśladowanie żywcem wzorów za granicą 
przyjętych byłoby łatwóm, ale chybiłoby celu,- gdyż 
zachodzi wielka różnica w odnośnych warunkach 
miejscowych, które BE należy: —mogą więć 
wspomnione wzory służyć tylko za ogólną wska- 


zówkę, nabytą gdzie indzićj doświadczeniem, lecz w 
szczegółach regulować się przyjdzie do potrzeb i 
wymagań tutejszych. 

__ Obecnie zatóm sekcyja statystyczna przedsta- 
wia tylko w interesie zdrowia publicznego: koniecz- 
ność jak najrychlejszego zaprowadzenia wykazów 

z 


śmiertelności, rozumiejąc pod niini kontrolę pr 
urzędników stanu cywilnego prowadzić się mającą 
według następującego wzoru: 


mieszkanie 7 
uwzględnie- 
niem poddaszy 
i suterón 
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choroba, 


Kontrola taka da możność po pewnym: przeciągu 
czasu. wyprowadzenia wniosków, —jakie choroby w 
jakićj porze roku i w którój mianowicie części mia- 
sta przeważnie panują, stale lub peryjodycznie. 

Patwą do przewidzenia jest trudność w ozna- 
czeniu chorób, zostawiając ogólne wskazówki przy 
zmarłych wiejskich, przyczyna śmierci mieszkańców 
miasta mogłaby ściślój być udeterminowaną przez le- 
karza lub chirurga wreszcie, jak to ma miejsce zu 
granicą. 

Powiodłoby to za sobą sprawdzanie śmierci, 
tak konieczne, by nikt zawcześnie lub zapóźno nie 
był grzebanym,— To ostatnie stósuje się do chorób 
zaraźliwych i łatwo udzielających się, w jakich to 
wypadkach nietylko usunięcie natychmiast trupa z 
pomieszkania, ale i pominięcie wystawy, szczegól- 
niój obrzędów pogrzebowych, winno być przestrze- 
ganóm, 

Na podobne zdarzenia posłużyć mogą domy 
przedpogrzebowe na cmentarzach urządzane, — w 
którychby w razie potrzeby i sekcyje ciał zmarłych 
odbywać się mogły. 

Din całój ścisłości nad liczbą zmarłych zapro- 
wadzićby należało ujednostajnienie numerów po- 
rządkowych kontrol zmarłych w księgach właści- 
wych, utrzymywanych przez urzędników stanu cywił 
nego z numerami pogrzebanych na cmentarzach 
wszystkich wyznań w księgach grabarzy jak to już 
przez czas pewien miało u nas miejsce. 

W wykazach śmiertelności nie powinny wzeszeje 
być pominiętedzieci nieżywo urodzone i z jakich mia- 
nowicie związków pochodzące, w uwagach zaś zamie- 
szczanie przyczyn śmierci naglych lub przy padko- 
wych nie z choroby mastąpionych. 


O NIELETNICH PRZESTĘPCACH 


Odczyt Jana Maurycego Kamińskiego mag. pr. i adm, (*]. 


„Nićma złych roślin i złych ludzi, są tylko 
dli ogrodnicy.“ W. Hugo. 

Mam mówić o nieletnich przestępcach — o 
dzieciach i o zbrodni. Zdaje się, że dwa te pojęcia 
wyłączają się wzajemnie, „Pozwólcie dziatkom 
przyjść do mnie — mówił Chrystus— bo takich jest 
królestwo niebieskie,” Wiek dziecięcy, to wiek 
niewinności — niepokalane tło, na którem ludzie i 
wypadki wyryć dopióro mają ślady swego zetknięcia. 
Dopóki tablica czysta lubują się jéj gładką powierzch- 
nią, poeci chętnie spoglądają na niewinne igraszki 
pacholąt; szczebiot drobnych usteczek ma dla nich 
urok świćżości, błogiój nieświadomości i niebiań- 
skiego zachwytu, —malarze aniołów stroją W dzie- 
cięce kształty, miejsce dla tych złotowłosych Che- 


—-— 

(*) Odczyt ten wypowiedziany w sali resursy obywa- 
telskićj w Warszawie, a następnie powtórzony n nas, w Kali- 
szu i Lublinie na dochód „Towarzystwa osad rolnych i przy- 
tulków rzemieślniczych” podajemy dla obznajmienia czytelni: 
ków z doniosłością i nstytucyi, która tylko dobrowolnym ofia- 
rom powstanie swe i rozwój zawdzięczać będzie. ~- Szczegoly 
o liczbie członków, złożonych ofiarach i przedsięwziętych ro- 
hotach podamy w jednym z następnych numerów. 

(przyp red.) 
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rubów tuż u stóp bóstwa, od którego nie dzieli ich 
żadna skaza, żadna występna namiętność. Ale gdy 
burza życiowych wypadków uderzy w młodą lato- 
rośl, gdy brudne otoczenie obwije ją skażoną ple- 
śnią — nióma wtedy wdzięcznego materyjału dla 
mistrzów słowa i pędzla. Przez drobne usta wyj- 
dzie przekleństwo dla dawców żywota, pulebna 
karnacyja zamieni się na wychudły szkielet—małe 
Oheruby przeobrażą się w ulicznych włóczęgów — 
włóczęgi w zbrodniarzy. — O wtedy ze wstrętem t 
a grozą odwrócijsię od nich macosze spółeczeństwo 
ima dla odrzuconych tylko sąd i więzienie. A 
przecież, co winny te zejszczęsue istoty, że nie 
usłano im drogi kwiatami co mówię, że nieraz 
nie dano im nawet inamnićjszćj podpory, wtedy 
gdy jeszcze obejść sig ben nićj nie mogły? Do cze- 
go wreszcie prowadzi to dorażne załatwienie się 
z zawadzającym przedmiotem ubrane w szaty ka- 
rzącój sprawiedliwości? Innómi słowy: czy dzieci 
mogą być, ściśle biorąc, odpowiedzialnómi za swe 
występne czyny i czy wymiar kary jest względem 
nich i słuszny i pożyteczny? —Takie pytania zada- 
wano sobie. niejednokrotnie, —w ostatnich czasach 
przy analizie spółecznych urządzeń: zadawano je 
sobie, przyznajemy, bardzo często,—kwestyja jednak 
nie została wyczerpaną. Nie została wyczerpaną, 
bo na zło nie podano dostatecznega lekarstwa. 
Odkryto ranę, ale pomoc niby obmyślana żółwim 
postępuje krokiem. I to jest właśnie przyczyna, 
dla którój zabióramy głos w materyi napozór zna» 
nój, ale niestety nieznanćj dostatecznie — a prze- 
dewszystkióm nieznanój ogółowi i nieodczuwanćj 
należycie. | 

W mającym nas zająć przedmiocie z samój na- 
tury rzeczy musimy się przedewszystkióm zastano- 
wić nad— że tak powiem, genezą moralnój strony 
człowieka, — Pod tym względem panują głównie 
dwie wprost przeciwne sobie opinjie. — zło- 
wiek— powiadają jedni—rodzi się dobrym, — dopić- 
ro złe "przykłady starszych, niekorzystny wpływ 
najbliższe, o otoczenia, zepsuty duch wieku i t; d. 
jednóm słowem świat—a potrosze może i sprawy 
szatana— zniewinnój istoty robią złą, anioła prze- 
mieniają w grzesznika, enotliwego w zbrodniarza. 
Ioni twierdzą inaczćj. Człowiek— powiadają oni-- 
rodzi się złym, Od poozątku swego dziecięctwa 
okazuje jak najbardzićj egoistyczne instynkty. 
Więcćj nawet: pod klątwą pierworodnego grzechu 
od samego poczęcia swego jest już grzesznikiem, 
dopióro łaska z góry, a następnie wychowania — 
przemieniają go na inną istotę, z przeznaczonego 
na zatracenie robią zdolnego do przyjęcia przepi- 
sów religii i moralności, ze złego wytwarzają uoso- 
bistnienie cnoty. 

Oba te poglądy prawdziwe są tylko w tóm, 
na co się zgadzają t, j. że wychowanie i otocze- 
nie wywióra wpływ na przyszłe wyrobienie się 
człowieka;—0o zaś do swego punktu wyjścia, zda- 
nićm naszóm, są jednostronne i zacieśnione w ra- 
mach 2 góry narzuconych teoryj na niejasnój i kru- 
chéj spoczywają podstawie—powiśdzmy śmiało i po 
prostu: są bajką. — Czy człowiek rodzi się złym 
lub dobrym? Powyżćj wyraziliśmy już poniekąd 
nasze w téj mierze przekonanie, — Człowiek nie 
rodzi się ani złym, ani dobrym rodzi się człowie- 
kiem, — a przedewszystkióm, darujcie panie i pa- 
nowie, rodzi się zwierzęciem. Jako zwierzę ma 
potrzeby i żądzę ich zospokojenia. Ta żąda jest 
naturalną sprężyną jego piórwotnych działań. Pod 
jej wpływóm chce czynić to wszystko, co zdaje mu 
się być potrzebnóm, bo zaspokojenie potrzeby jest 
mu prawem. zy tą drogą narusza prawa innych, 
początkowo nie go to nie obchodzi. To jest fakt 
stwierdzony codziennóm doświadczeniem zna go 
każda matka, każda piastunka, 

Przyznając człowiekowi tę czysto zwierzęcą 
naturę, przyznajemy niemnićj iż on jest istotą 
mogącą się doskonalić. Jaka jest pierwotna forma 
tego doskonalenia się? Nie będę tu mówił o przed- 
historycznych naszych protoplastach, nie będę ry- 
sowa} obrazu  piórwobytnego  uspołecznienia, 
Na tym gruncie stawiane mnićj lub więcój śmiałe 
hypotezy, bądź co bądź są zawsze tylko hypotezami, 


"(dalszy ciąg nastąpi). 


Redaktor i Wydąwea Antoni Porębski. 


DODATEK DO X 15 „FYGODNIA* 


TABELA VAUGNAN 
PRZEZ MISS €UMMING 
tłómaczona z angielskiego 
przez SB... +KĄ. 

(cigg dalszy) 


ROZDZIAŁ XXL 


Gdyby uniesienie, w jakiém przedsiębierzemy 
przeciwne naturze postanowienie, trwało póty, aż 
zupelnie dokonamy przyjęte zobowiązanie, walka 
nie byłaby trudną ale któż nie doznał, jak prze- 
give uczucie następuje po piórwszym zapale; 
jakie zniechęcenie, niedowierzania : sobie, będące 
wynikiem niezwykłego wyczerpania fizycznój i mo- 
ralnój sity? Wtedy to przekonywamy się, jak 
mało możemy liczyć na własną wolę, jeżeli nie bę- 
dziemy wspieranii prowadzeni przez wyższą potęgę. 

Mabela nazajutrz po zwycięztwie, jakie w 
mniemaniu swojóm odniosła nad sobą, obudziła się 
przygnębiona, zmęczona, i upadająca pod cięża- 
rom zniechęcenia. Przymus zadać sobie musiała, 
aby wstać, ubrać się, a nadawszystko aby spokojnie 
w przyszłość spojrzóć.  Rozumiała teraz, że nie- 
dość chwilowogo uniesienia, by zaprzóć się zupeł- 
nie siebie; że do togo dochodzi się tylko przez 
wytrwnłą walkęi umaeniając się w Tym, który nam 
tę obietnicę zostawił „Nie opuszczę was i nie uni- 
knę wam opieki mojój”. 

Szczęściem mała biblija była przy niój i do= 
starczała  wamocnienia; a wezwawszy pomocy 
świętój księgi i zaniosłszy do Pana gorącą modli- 
twę, Mabela z większą odwagą czekała, co jéj dzień 
przyniesie, 

Wóhodząc do jadalnój sali spotkała Roberła; 
ten udzielił jéj szczegółów, o odjeździe podróżnych. 
Podług niego wszyscy byli uradowani, wyjąwszy 
Alika i Murraya, którzy bardzo płakali dowiedziaw- 
szy się, że ciocia nie pojedzie z nimi. 

Ścisnęło się serce Mabeli, na myśl zmartwie- 
nia biódnych dzięci i zawodu jakiego dozna ktoś, 
eo będzie jój upatrywał wieczorem między przy- 
jezdnómi,” a zdziwiony jój nieobecnością i może źle 
o nićj sądząć, napróżno szukać będzie u Ludwiki 
ządawalającego rozwiązania tój zagadki. Odwa- 
ga w nig jednak wstąpiła, kiedy zbliżywszy się do 
stołu, gdzie ojciec pożywał już śniadanie, na twa- 
ray jego wyczytała radość, jaka po chwilowóm 
aadziwieniu, odbiła się w rysach jego. 

Widział Roberta wracającego z powozem i nnie- 
mał, że Mabeła jest już na drodze do Albany, zwi- 
doęzną więc przyjemnością dowiedział się od córki, 
że od chwili rozstania się dnia poprzedniego, zmie - 
miła zamiar i zaniechała podróży.  Przypisując tę 
zmianę jakiemu nieporozumienin z Ludwiką, lub 
innćj, równie mało znaczącćj przyczynie, nie pytał 
o powód i poprzestał na wyrażeniu swego zado- 
wolenia, 

-— Bardzo się cieszę z twego postanowienia, po- 
wiedział jój, bardzo się cieszę, — moje dziecko; 
z przykrością widziałem, że w tak licznóm gronie 
podróżować miałaś. Spodziewam się, że teraz nic 
ci nic przeszkadza, abyś pojechała do ciotki Mał- 
gorzaty. 

Radość p. Vaughan'a była rzeczywiście tak 
wielka, że kiedy wstawszy od stołu, do wyjścia się 
zabierał, położył z uczuciem rękę na głowie córki, 
co przy jego charakterze zamkniętym w sobie, 
mogło uchodzić za czułą pieszczotę, a było co 
najmnićj świadectwem „SZOZOrÓJ pochwały,- Ten 
czyn, tak prosty i zwyczajny, sprowadził do oczów 
Mabeli i na sercu jój głębokie zrobił wrażenie zda- 
-walo jéj się jakby odebrała błogosławieństwo oj- 
gowskię, w nagrodę za swoje poświęcenie. 


| 


Nie tak wyrażne były nezucia Henryka, kie- | 


| dy wszedł do sali w chwilę po wyjściu p. Vaughan'a. 


— Nie pojechałam jak widzisz, przemówiła doń 
Mabela,- przymuszając się do wesołości. 

— Uważam to — odrzekł, siadając obojętnie do 
stołu. 

— Ty wiesz kobióty mamy ten przywi- 
léj, że walno ui niać zdanie podług upodo- 
bania, — mówiła dalój tym samym tonem, 

— Zdaje się, że umiesz z niego korzystać, 
I chorągiewka nie może być mnićj stałą; zale- 
dwie kilka godzin upłynęło od czasu, kiedy wi- 
działem, żeś skrzydłami biła na myśl tego wy- 
jazdu, 

— A jak chwila odjazdu. nadeszła, — odmówiły 
lot. 

— Byłażbyś cierpiącą? zapytał żywo, rznenjąc 
na nię wzrokiem niespokojnym. 

— 0 bynajmnićj, zupełnie jestem zdrowa; lecz 
pos'anowiłam zostać w domu, aby ojsu i tobie ro- 
bić kawę i herbatę. Nie wiem czy dostatecznie 
osłodzona, — dodała podając mu filiżankę dymią- 
cój mokki, przez siebie przygotowanćj. 

Odebrał filiżankę niepewną ręką, zamięszał 
mocno płyn aromatyczny, dołożył kilka kawałków 
cukru, które wyjął zaraz na spodek; przysunął 
sobie talerz z mięsem, zjadł chciwie kilka kawał- 
ków, położył widelec na stole, odsunął się z krze- 
słem i podniósł dziennik, leżący obok niego na 
ziemi. 

Mabela nie była pewną, czy Henryk zgadł, 
że dla niego to wyrzekła się zamierzonćj prze- 
jażdzki, i przykro jéj był widzióć rozdraźnienie, 
w jakie go wprowadziła jéj obecność i nsłużność, 
Chęć uniknienis jój wzroku, tak jasno była wy- 
rażana, że iona wstała, przysnnęła się do okna, 
nakarmiła kanarka, wiszącego w klatce przy ścia- 
nie i żadnych pytań nie robiła bratu; ten zaś po 
chwili wstał i wyszedł gwałtownie z pokojn. Wi- 
działa, że trzeba czasu i cierpliwości, aby odzy- 
skać zaufanie Henryka, i że on nie zniesie, aby 
mu jakie uwagi robiono, ani żeby badano jego 
postępowanie, 

Stąd wynikło, że dzień ten w niczśm nie 
różnił się od poprzednich; Henryk podług zwy- 
czaju poszedł do miasta, skoro tylko wypił kawę, 
nie mówiąc Mabeli gdzie idzia, ani kiedy po- 
wróci, 

Przykro jéj było widziść, że odchodzi obo- 
jętnie, nie uwzględniając troskliwości, jaką mu 
okazywała, —i zostać samój, aby rozmyślać nad 
pozorną nieużytecznością zrobionego poświęcenia, 
Gdyby rozpoczęte dzieło, pociągało za sobą pracę 
czynną, ciągłe zajęcie rąk i umysłu, nie tak cięż- 
kiem byłoby dla Mabeli, gdyż ona potrzebowała 
tego, aby jéj energija nie została wyczerpaną; ale 
bierne oczekiwanie, rezygnacyja, konieczność pod- 
trzymywania odwagi, kiedy nie ma nadziei, 
większych sił wymagają i tylko przy nienstannćj 
pracy woli, dojść można do zupełnego zaparcia 
się siebie. 
czuła, że odwaga ją odstępuje, jeżeli myślą goni- 


że my 


ła za podróżnymi oddalającymi się coraz więcćj, | 


ijeżeli na wspomnienie żywionój chwilowo nadziei 
nie była wstanie stłumić żalu swego iłez powstrzy- 
mać. Jednakże słabość, ani zniechęcenie, nie by- 
ły w nićj wrodzone; skoro raz wytknęła sobie ja- 
sno i przyjęła szczerze drogę, po którćj dążyć 
miała, stałość i godność jój charakteru obiecywa- 
ły, że lubo przykrą jest ta droga, ona wiernie do 
końca postępować nią będzie. „Moje postanowie- 
nie jest niewzruszone, powiedziała sobie, podno- 
sząc się żywo i odpędzająć smutne myśli, nasnwa- 
jące jéj się do głowy. Jeżeli Dudley kocha mnie 


Nie dziwmy się przeto, jeżeli Mabela | 
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prawdziwie to mi zaufa; a jeżeli nie.... Aleś 
to niepodobna, aby on wątpił o moich uczuciach; 
on wie ile szczęścia obiecywałam sobie w tój po» 
dróży, pomyśli, że ważny powód zatrzymał mnie 
w domu, powróci i przekona się co mi nakazało 
w ten sposób postąpić; tymczasem niepowinnam. 
wyczerpywać energii na niepotrzebne jalg, A 
przypominając sobie co pani Hebert radziła jój 
ezgnić w podobnych razach, chciała się zająć i 
zaczęła odpisywać na ostatnię listy koleżanek. 
Wszystkich sił używała, aby rozproszyć swój smua 
tek, żeby jéj młode przyjaciolki nie poznały, 
w jakim stanie znajduje się jéj umysł, ale pani 
Hebert przebiegając oczami te kartki, zauwa- 
żywszy, že wesołe opisy zabaw, zapełniające po- 
przednie listy Mabeli, w tych zastąpione były tkli- 
wemi przypomuieniami życia pensyjonarki, pozna” 
łaby, że jéj uczennica uczuła joż niesmak wielkie- 
go świata, i że świetna dziewica wzdychała za 
pzostszómi rozrywkami, jakie w dziecięctwie Po” 
znała, 

Kilkakrotnie chciała podziękować ukochanój 
opiekunee, za dar szacowny, który dopióro wozo: 
raj odkryła, wyrazić jój wdzięczność swoją i po» 
cieszyć jéj serce, dowodząc, że nauki, jakie od 
niéj w dziecięcych latach odbierała przowodnie 
czyć będą jój młodości; ale za każdym raze 
cofnęła się przed trudnością wykonania tego: 
Nie śmiała chlubić się postanowieniem, nia stwier: 
dzonóm jeszcze żadnym czynem, obawiała się 
zdradzić tajemnicę swego niepokoju, a nie cheia“ 
ła osławiać Henryka przed panią Hebert, ódpo- 
wiada.ąc szczerze na zapytanie, jakie jéj wzglę: 
dem brata robiła; i skończyła na tém, że poľo- 
żyła pióro nie mogąc pokonać wszystkich Lry- 
dności. . 

O drugiój godzinie po południu p. Vaughan 
przyszedł na objad, jak to zwykle bywało, od 
ezasu większych upałów; Henryk się nie zjawił; a 
Mabela siedząc naprzeciwko ojca uderzoną byłk 
nieszczęśliwym i zaniepokojonym wyrazem twarzy p. 
Vaughan'a. Jeszcze posępniejszy był niż zwykle, 
i chwilowo tylko ocknął się z rodzaju odrętwia- 
nia, jakie nim owładnęło, aby powiedzieć córce: 
— Smutno citaksamój, kochane dziecię, spodzię- 
wam się, że za dni kilka wyjedziemy stąd wszysey; 

Mabela odpowiedziała, że gotowa jest; sro: 
bić eo ojciec za stósowne uzna, a on nie mówiąć 
więcój w tym przedmiocie, skończył szybko objąd 
i wybierał się do zajęć swoich, 4X 

Czas był piękny, zachęeaiący do wyjścia 
próżno było oczekiwać Henryka przed wieczorem, 
Mabela ofiarowała się towarzyszyć ojeu prze4 
część drogi. 

Przystał na to g roztargnieniem `} niecier- 
pliwie chodził po pokoju, nim córka wróciła wy- 
brana na przechadzkę. Tsk zdawał się być za- 
jęty myślami swojómi, że Mabela nie ośmieliła się 
przemówić do niego. Pożegnała go na rogu 
uliezki prowadzącój do pani Hope i zauważywszy 
z boleścią, jak zestarzał się od pewnego czasu, cie- 
szyła się, że postąpiła wedlug jego życzenia, 

Rosy zachwycona była ujrzawszy ją, a Lidyją 
zajęta właśnie w sklepie usługą komuś kupujące: 
mu, tak uradowaną była jéj przybyciem, że się 
aż pomyliła w zrachowaniu należności za mały 
sprawunek, Nikt z rodziny nie widział Mabeli 
od dnia, na zawsze pamiętnój przejażdżki Rosy, 6 
ze wszystkich przyjemności robionych bićdnój dzie- 
cinie, żadna tyle wdzięczności nie óbudzała, 

— Znacznie zdrowsza jest od tego czasu, powie- 
działa wdowa, ocierając łzę z oka, i ileż AR 
ścia jéj to przyniosło! 

— To coś dziwnego psuno Nabelo, zawolała 


ung 


Lidyja z zapałem; jakto pani przyszła myśl po- 
dóbna do głowy. Ona tara na pół ożdrowia- 
tl Ate kochane dzieć! jakże one uradowane 
były - tą przejażdźką, jakby nigdy powozem nie 
jechały: Jak się cieszyli przyjemnością małój 
Rosjt Patrz pini na nią panno Mabelo, jaka 
Mei kochana minka, 

W rzeczy samćj był w twarzy biódnego 
dżiewczętia wyraz jakiego Mabeła nie dopatrzyła 
dawniój; cóś świadczącego o wównętrznćm zachwy- 
vdńiń, jakby przedsmak zbliżnjącego się życia 
chiwalebńego. 

— Nie powiem żeby mi lepićj było, — rzekła Ro: 
sj do Mabeli, skoro Lidyja wróciła do sklepu, i 
wdówa się oddaliła, ale ta przejażdzka nasunęłe 
mi tyle pięknych myśli przychodzących wśród 
dnia i takie sny cudowne! Ja wiem, że lu długo 
mie zostanę, ale nie lękam się tego quzejścia; jo- 
żeli ziemia tak jest wspaniałą, jakiówże będzie niebo. 
> Jednak z tém wszystkióm, ziemia jest to smu- 
tma siedziba,” odrzekła Mabela z west nieniem. 

Ucho biédnego dziecka p ne hyld 
„do drgania tój żałosnój struny, ob ( 
pieniń serca, poznało tóż od razu usposobienie us 


niysłu Mabeli, a zwrcając ku dziewicy oczy pełne | 


fróskliwości i niepokoju: „Czyżby pani zmęczoną 
źbyła ziemią? zapytała jéj. Czy droga pani „ciężką 
jest i cienmąe Jw sądziłam, że ona stak świetna i 
miła i k 
mAch! odpowiedziała Mabola: spoglądając PA ry- 
gine, która natchnęła słowa: Rosy, uie widzę ścież- 
ki, jaka jest przedemną, taką:ciemność roztaczają 
chmur) nad głową moją, A 
ps i A która mogła uczynić tylko tój 
niewinnój i pokoruego serca istocie, zawiązało w tej 
chwili jędyny, stósunek, jakiego piedostawalo mig- 
dzy jéj duszą, a duszyczką piódaćj dzieciny. 
— Bóg wskaże pani drogę, zawołała. Rosy Z vapi- 
łem, przyciskając do ust rękę przyjaciólta. Om 
Oświeci ścieżkę pani, jak oświecił moja 
i (dalszy ciąg nastąpi). 


* WIADOMOŚCI HANDLOWE, 


GENY TARGOWE. 


V <Wymienienie prodiiktów. 


w, Potros 
kowie 


stenica brudna i ordym: 
f Pszenica dobra średnia 
Pszenica wyborowa 


REIDA « „ 


zędo! 


CENNE 


ej zimowy 
a A 
Siemię hfa F 
Groch polny + 
Groch akrov 
Fatola. 
Zi 


Kasza jędkaiewi 3 

A BLYCZANA 2.» - 
AMLA aiena 006 pad. 
Mąka psżónna 00 pid. 

jka pszenną 0 pud . 
pszenna l pud. ...... 
Makk pszemia hę pid, rj 

ka Żytna, pytlowa. pii 
Masio świóże funt 


—20 | 


sich ina: eny; poteyźsze - podayrona Są a wagę, pse- 
ox w Waręawia fańtby „42, w PAON funtów 2 
żyto ME O USKUR fantów 142, w Pefrokowie fimtów 140; 


Groch funtów 260, gryka funtów 180; rzepak funtów 200, 


iemniàki na miare luh po 260 funtów. f 
AS Cay drzewa opałówego aie pódajómy: bu ta jak 
wiadomo, u uas_przynajmnićj, nie ma Żadńćj stałćj normy 


lościowój, i sprzedaż owbywa się na zin dioi 
BIEGI słotę a alt > 
miarów. 


w Drukarni F. Bełchatowskiego w Petrokowie, 


dnia 
24 kwietnia 


AKOVJE I OBLIGACYJE, 
Akeyje wielkićj kolei żel. ża 125 rs. 
Akcyje kolei żełaznój War. Wied 
Owl, dr. żel. W. W. po 500. fr. 
5; obl: War. Wied. , 
kol. żel. W. B. 


areia enS Bu 75,75. 
5$ Akcyja kolei 


tol żel. Fabr. 


ri 


p100. 


Obligi Skarbowe re. 100 . 
s cząstkowe zly, 500. 


nowe z r. 1860... . 
(r. Z za 100 rs. . 


Listów zastawnych dźwbych 186$ 


Wartość kupozó 
nowych. 170 Gikwidacyjnych 160 kopiejek 


U 


ALLE MEW 4 i 10 
CENA OKOWITY W WARSZAWIE. 


Duia 24 kwietnia sprzedawano wiadro 


od do BOA» garn. od 1924 do 193; 
H w częściowej ...... garm. — 194 — 196 
śtósuyck gamnca do wiadra 100; —-3074 

Dnia 25 kwiętnia. bez zmiiny. 


(Gaz. Han.) 


OGŁOSZENIA. 


POCZTHALTERYJA W WODZISŁAWIU. 


Z dowem masivy murowanym o 6-4 obszer- 
nych pokojach — z oficyną murowaną, pokrytómi 
blachy — z zabudowaniami gospodarskićmi to jest 
stajniaini, oborą, wozownią i dwoma śpichlerzami 
takze  murowaneni, krytemi dichówką — z stó- 
dołą łokci 50-długą z bali, krytą gówtem podwój- 
nie, 2 studnią, w podwórzu krytą: blachą — z dwo: 
wa dziedzińcami , brukowanymi, i bardzo ładnym 
ogródkiem, oparkanionym w części od ulicy szta- 
chetami żelaznemi, w ci od tyłu parkanem z ba. 
lików—na którćj to pocztbalteryi znajduje się ko- 
ni 14, jest do pozbycia w każdym czasie 2 wszeł: 
kimi porządkami pocztowym Da tego należy 
gruntu ornego Morg 800-prętowych 34. w ziemi 
wysokićj kultury, obsianego jak należy, 

Na cały interes potrzebny jest kapitał około 
7000 rubli.  Wizdomość szczegółowa na miejscu u 
skspedytora poczty Tarczyńskiegó. 


(2—2) 
sad gda 2 gwa id Mal. 
Na folwarku Żywocin jest jeszcze do sprze 
dania koniczyny białój korey 5, (waga 250 fun. 
korzec) po 35 ró. isporku korcy 15 (waga 180 fun. 
korzec) po rs. 5, Adres: przez Wolbórz w Żywo- 
cinie — H. Chąciński, 
(Gm) 


DOM, ROŚREDNICTWĄ, 


pod firmą 


E. TCHORZEWSKI 
w. Petrokowie. 


- Ma wszelkie nasiona po cenach warszawskich. 
Smarowidło do powożów, wozów, skór. 
Ubezpiecza od gradobicia. 

Można prenumerować wszelkie: pisma i naby- 
wać dzieła po cenach warszawskich. | iA 

Sprowadza żniwiarzy. lecz zamówienią tylko 
do 1 (13) maja r. b. przyjmuje. 


E, Tehorzęwski. 


W dobrach Mierzyńie stacyja Gorżkowiee 


białćj i czerwonćj zdrowego ziarna; zeszłorocznego 
sprzętu, po: najumiarkowańszćj. cenie. 


K, Iäiedke, 
DAE) 


Joasoseno Lieasypcw. 


jest do sprzedania kilkanaście korcy koniczyny | 


| ulicy; Moskiewski 


| jest do sprzedania lub do 


Przybywszy na kilka miesięcy do tutejszego 
miasta postanowiłem udziśląć nauki: szycia na ma- 
szynie. Osoby życzące sobie” usposobić stę w tóm 
zajęciu zechcą adesluć swoje! adresy do re- 
dakcyi „Tygodnia”- dom /W-go' Brendla pod 
adresem A. M. 


(8—3) 


różny narybek u Józefa 
domu przy ulicy Sło- 
zadmieście) wi Petro- 


Jest do sprzedania, 
Wiśniewskiego właściciela 
wiańskićój (Krakowskim - Pr: 
kowie. 


przedania z wolnój ręki" bez póśredni 
nieruchowość.przy. rogu ulicy Odes 
aleksatitrowskićj, pod Nr. 248 pojożowa, a (i 
przegtuzbni w ogóle! przeszło 21500 loket S8 
li. —Nięruchomość, ta sklada Się; z budowli, g 
mieszkaliych i gospodarskich oraz dwóch 
p placów frontowych: z któvych pierwszy sprzedano być 
EA Ostatecznie wstósnuku. 104 Qzystego dockollu, ph. | 
06'5u8' po: celiia umówionćj za łokie: kwadratowy, 
Bliższą” wiadomość w tym przedańocić watii 
kór ARrzedaży. powziąść možna w, kuncolącyi, rejony 
$2 Sikorskiego w Petrokowie w każdym czasie oo 


OCZ 


(3- b) 
id y , 
Siągi olszowe i sosnowe do sprzedania, prz, 

ley: ej (czyli na Bykowskióm |rzed- 
mieściu) w domu W. Rubinstejua. Właściciel sęgów 
kupiec Szaja Dessau, a pe 

l (8-6) 
P 
ivb 4 pótroku iskin 
i vydzierżawienia, z wol; 
ućj. ręki, folwark składający! się «4; ntórgi nego 
gruntu, z domem mieszkalnym i wszelkiówi zubudos 
wamami  gospodarskiówi, „w najlepszym ostanie 
będącemi, 2 żasiewein ozimym., Wiadomość pu: 
wziąć można w Sulejowie w domu W. Majowskiego. 
(8— 


a E 
W osadzie Sulójów, 


0 nik A 13 id; 
Kawę figową, znaną Zo 
swej dobroci i przez doktorów 
zalecaną dla dzieci, z fabryki 
Gustawa Rittera w. Warszawie, 
w'komis otrzymał handel W. zii 
leskiego w Petrókowie, cena zd 
Lf- kop. 25, kupcom odstępuje 
się rabat. EM 


BS Młoda Nauczycielka posiadająca „stę, 
z.ukończonych nauk niat jednój w: piórwszorzędny oh 
peusyj Warszawskich, muzykę i. trochę praktyki: w 
zawodzie nauczycielskim, poszukuje miejsca od św. 
Jana r. b. x 
Wiadomość wi dóma p. Króchńalskigo, i- 
przeciw poczty; w dziedzińcu w oficynie, weliodząć 
po prawćj stronie, 


ò (1—3) — 

Kto mą do sprzedania m/ógarnię M: 

to jest mogącą omłócić 25 do 30 kóp dziennii 
Wraz z kieratem “w dobrym stanie, zechce się Fi 
stownie zgłosić do właściciela folwarku Borki/pvzóz 
Brzeźnicę wpowiecie n0wo-radomskowskim. W tymże 
majątku ‚są. do sprzedania „dije młógarnie i, duje 
sieczkarnie, średnich, rozmiarów. į A N 
pa: „(f--8) 


1 ndsa 


Wioku miesięcy: 12 jest dd Yra iN ża shin 454%, 
Adies: Przez Lask WBA. Na Addie] bankebis 
odstawfoiwy”a0 iajbiizzyćh stanie Brogidlazagj 8. jód» Fatvo- 
kowa lub dŁodziy: w x si gborgat "giie Foe 


Redaktor i Wydawca Antoni Poręhski, 


